
Wydanie poranne Cena 10 groszy

wychodzi dwa. razy dziennie
^daniu porannem 1 wydaniu wieczomem. — w niedziele i święta tylko wydanie poranne. — natomiast w dni poświęteczne tylko wydanie wieczorne

Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marjan Chełmikowskt, 
za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.

pyrektor wydawnictwa: Roman Leitgeber

Hr. 269
b^ssshsss^»»™

Wydawnictwo Sp. Akc. Drukarnia Polska 
w Poznaniu, św Marcin 70

Poznań, czwartek dnia 16 czerwca (932

W wulkanie niemieckim
Wydalenie ze służby prezydenta policji berlińskiej, Grzesińskiego

Berlin, 15. 6. (PAT.) Sejm pruski 
przyjął dziś głosami hitlerowców i ko- 
rnunistów wniosek frakcji nar. socj. o 
niezwłoczne wydalenie ze służby prezy­
denta policji berlińskiej Grzesińskiego. 
Hitlerowcy przypisują Grzesińskiemu 
odpowiedzialność za wystąpienie policji 
przeciwko demonstrującym oddziałom 
szturmowym w czasie zmiany warty 
przed pałacem prezydenta Rzeszy w 
rocznicę bitwy pod) Skagerakiem.

Wniosek hitlerowców o wytoczenie 
socjalnym demokratom i demokratom, 
członkom urzędującego gabinetu Brau­
na .skargi przed trybunałem stanu zo­
stał odrzucony 204 głosami przeciwko 
105.

Hitlerowcy nawołują chłopów do 
ostrzenia kos

Berlin, 15. 4. (PAT.) Mimo zakazu 
urządzania zgromadzeń pod gołem nie­
bem partja nar. socj. przygotowuje na 
niedzielę wielką defiladę oddziałów 
szturmowych i sztafetowych w Berlinie.

Na placu w pobliżu lotniska Tempel- 
hof formacje Hitlera mają przemaszero­
wać w mundurach i pełnym ekwipun­
ku przed Hitlerem, który następnie wy­
głosi przemówienie. •

Berlin, 15. 6. (PAT.) Według do­
niesień prasy, członkowie oddziałów 
szturmowych urządzili na prowincji 
szereg manifestacyj, przyczem doszło do 
zaburzeń.

W Moguncji i okolicy ukazały się już

Zaprzeczenie Mac Donalda
Londyn, 15. 6. (PAT.) W związku 

s wiadomościami prasy angielskiej, ja­
koby premjer Mac Donald omawiał i za­
mierzał zaproponować wstrzymanie 
zbrojeń na kilkanaście lat na poziomie 
utrzymania obecnych zbrojeń, Agencja 
Reutera dowiaduje się z Genewy, że Mac 
Donald stanowczo zaprzeczył tym wia­
domościom, oświadczając:

„Ani słowa prawdy niema w tem, ja­
kobym choćby tylko omawiał z jakim­
kolwiek innym prem jerem łub nawet 
zastanawiał się nad stabilizacją sił zbroj­
nych na obecnym poziomie.“

Ślub dyplomaty w Gdyni
Gdynia, 15. 6. (Teł. wł.) Za indul- 

tem biskupa chełmińskiego odbył się tu 
dziś wieczorem w kościele Najśw. Ro­

(Roszczenia Gdańska odparte
,Wicher“ w porcie gdańskim » okazji wizyty eskadry 

angielskiej

Warszawa, 15. 6. (Tel. wł.) Z po-1 
wodu berlińskich alarmujących wiado­
mości propagandowych otrzymujemy 
następujące szczegóły, dotyczące zajścia 
w Gdańsku.

Wczoraj wieczorem na redę przyby­
ła flotylla kontrtorpedowców angiel­
skich, która składa obecnie wizyty w 
portach bałtyckich. Okrętom angielskim 
towarzyszył kontrtorpedowiec „Wicher*. 
Zgodnie ze zwyczajami międzynarodo- 
werni złożył on gościom angielskim wy­
razy powitania a oficerowie „Wichra“ 
złożyli wizytę swoim kolegom na angiel­
skim kont-rtorpedowcu „Campbell“.

We środę o godz. 9,30 eskadra angiel­
ska, której towarzyszył „Wicher“, wpły­
nęła do portu gdańskiego. „Wicher* za­
rzucił kotwicę koło Westerplatte.

O godz. 12,45 do Komisarza Rzplitej 
Pappego przybył przedstawiciel senatu 
gdańskiego >j złożył notę» protestującą
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oddziały szturmowe w pełnem umundu­
rowaniu. Na zgromadzeniu chłopskięm 
w Darmsztadzie mówca nar. socj. miał 
nawoływać do ostrzenia kos do walki z 
obecnymi przedstawicielami władzy. 
Grupy nar. socj. rozbiły wiele zgroma­
dzeń politycznych, przyczem doszło do

starć, w' których kilkanaście osób odnio­
sło rany. Do akcji używane były samo­
chody ciężarowe, na których policja zna­
lazła wiele rewolwerów systemu wojsko­
wego.

Ubiegłej nocy grupa hitlerowców u- 
rządziła demonstrację przed domem

premiera bawarskiego Helda w związku 
z nietransmitowaniem przez radiosta­
cję monachijską przemówienia Strasse- 
ra. Demonstranci obrzucili okna domu 
kamieniami, poczem zbiegli przed na­
dejściem policji. W Brunszwiku hitle­
rowcy urządzili strzelaninę przed loka­
lem, w którym odbywało się zebranie 
socj. demokr. 7 osób zostało zranionych. 
Wezwane pogotowie policyjne nie zdo­
łało schwytać żadnego uczestnika na­
padu.

Nowa obniżka pensyj urzędniczych

Smok radosnej twórczości objawia ostatniemi czasy coraz większy apetyt ś uwziął się szczególnie na biednych 
urzędników.

dziny na Grabówku cichy ślub attache 
ambasady Stanów Zjedto. w Warszawie 
p. Wendell S. Howarda z p. Janką 
Szwajkart, Polką z Chicago, córką Ada­
ma, lekarza i znanego działacza społecz­
nego wśród Polonji amerykańskiej, po­
chodzącego z Wielkopolski.

Panna Szwajkart przybyła tu one- 
gdaj na statku „Kościuszko“.

Po obrzędzie ślubnym młoda para u- 
dała się do Warszawy. S. B.

przeciwko wpłynięciu polskiej jednostki 
bojowej do portu gdańskiego oraz zażą­
dał opuszczenia portu przez „Wicher“ 
do godz. 14.

Komisarz dr. Pappe odpowiedział, że 
powitanie eskadry angielskiej odbyło się 
wedle zwyczajów, a uczynienie tego było 
obowiązkiem Polski wobec Gdańska, po­
zostającego pod protektoratem Polski. 
Stwierdził, że oficerowie polscy postą­
pili zgodnie z obowiązującemi przepisa­
mi i zaznaczył, że noty protestującej se­
natu gdańskiego nie przyjmuje do wia­
domości, podobnie jak nie przyjmuje do 
wiadomości terminu, określającego opu­
szczenie portu przez „Wicher“.

O godz. 15 na pokład „Wichra“ przy­
była delegacja eskadry angielskiej ce­
lem rewizytowania oficerów polskich. 
Po tej rewizycie o godz. 16,30 „Wicher“ 
opuścił port gdańskŁ (w)

Szpada gen. Weyganda
M. in. widnieje na niej Itialy Orzeł i wygrawerowane są nd* 

zwiska wielkich Polaków

Paryż, 15. 6. (PAT.) W salonach 
Pałacu Legji Honorowej odbyło się dziś 
uroczyste wręczenie gen. WeygandOwi 
szpady, stanowiącej część munduru ga­
lowego członków francuskiej Akademji. 
Wręczenia szpady dokonał marszałek 
Lyautey w obecności wielkiego kancle­
rza orderu Legji Honorowej, członków 
korpusu dyplomatycznego oraz człon­
ków honorowego komitetu międzyso­
juszniczego.

Szpada jest dziełem artysty - rzeźbia­
rza Falisa. Na temblaku streszczona jest 
karjera Weyganda: Francja, Polska, Sy-

Schiller I towarzysze 
wypuszczeni na wolność
Warszawa, 16. 6. (Tel. wł.) Leon 

Schiller, Damięcki i Wojdan-Swojdziń- 
ski zostali wypuszczeni) po jednodnio- 
wem aresztowaniu. (w)

Wniosek Labour Party
Londyn, 15. 6. (PAT.) Labour Par­

ty postanowiła dziś zgłosić wniosek o 
wyrażenie votum nieufności rządowi.

Wniosek opiewa: „Rząd, który zwró­
cił się do kraju o wolną rękę dla akcji 
przywrócenia dobrobytu narodowego i 
opanowania bezrobocia, całkowicie. za-

Redaktor: Bohdan J&rochowskL

rja i Liban. Zewnętrzna powierzchnia 
gardy ozdobiona jest grawiurami, przed­
stawiającymi alegoryczne sceny. Na tar­
czy widnieje m. in. na czerwonem polu 
Biały Orzeł, a dokoła wygrawerowane są 
nazwiska wielkich Polaków: Kopernika, 
Sobieskiego, Stanisława Leszczyńskiego,. 
Poniatowskiego, Kościuszki i Chopina« 
Spada została ofiarowana gen. Weygan­
dOwi przez komitet francusko -aljancki,' 
na czele którego stoi marszałek Lyautey, 
b. premjer Tardieu, ambasador Rzplitej 
Chłapowski i Juliusz Cambon z Akade- 
mji francuskiej.

wiódł pokładane w nim nadzieje i wo- 
be ctego nie zasługuje już na zaufania 
Izby.*1

Na spotkanie 
bohaterskiego męża

Londyn, 15. 6. (PAT.) Żonie lotni­
ka Hausnera zaofiarowano bezpłatny 
przelot z Nowego Orleanu do Nowego 
Jorku, aby wcześniej mogła się spotkać 
z mężem, który przybędzie do N. Orlea­
nu dopiero > końcem bieżącego mie­
siąca.

Pani Hausnerowa z wdzięcznością 
przyjęła tę propozycję, oświadczając: 
„Zgadzam się-na wszystko, aby tylk® 

- jaknajprędzei zobaczyć Stanisławą“«
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Proces niezwykłego zbrodniarza
Zegnania Sylwestra Matuschka, sprawcy wielu zamachów 

kolejowych w Niemczech i na Węgrzech
Wiedeń, 15. 6. (Tel. wł.) W dal­

szym ciągu swych zeznań Matuschka 
stwierdza w bardzo powikłanych i trud­
no zrozumiałych oświadczeniach, iż 
duch jego przepowiedział mu, że stanie 
się wielkim i sławnym człowiekiem. 
Gdyby tylko zdobył patent, otworzyłoby 
się szerokie poie pracy dla niego i dla 
robotników całej Austrji, Węgier i Nie­
miec. Zamachy jego miały wywołać za­
potrzebowanie ma roboty kolejowe. 
Duch przepowiedział md, że w niedłu­
gim czasie zostanie ministrem.

Na pytanie przewodniczącego, w ja­
kiej formie ów duch podsuwał mu pla­
ny, Matuschka oświadczył, że plany te 
opracował sam bez większego natchnie­
nia.

Następnie przystąpiono db omówie­
nia zamachu pod Gueterbogiem w 
Niemczech.

Przewodniczący przypomina oskarżo­
nemu, że zastosował on przy zamachu 
nowy specjalny przyrząd do niszczenia 
szyn.

Matuschka odpowiada, że nic mu o 
tern nie wiadomo. Nagle jednak zrywa 
się i zaczyna szeroko opowiadać o owym 
aparacie, który niestety zawiódł go i nie 
spowodował katastrofy w takich rozmia­
rach, jak on tego oczekiwał. Następnie 
zeznaje, że teren zamachu obrał po do- 
kladnem przestudjowaniu toru, który u- 
znal w tern miejscu za najbardziej od­
powiadający jego celom. Przy tej spo­
sobności Matuschka podkreśla, że nosił 
się z zamiarem utworzenia w Berlinie 
specjalnej sekty, któraby wykonywała 
opracowywane i planowane przez niego 
dalsze zamachy.

Na uwagę przewodniczącego, że prze­
cież powinien był wiedzieć, że zamachy 
spowodują ofiary w ludziach, oskarżo­
ny z wielkiem zdziwieniem oświadczył, 
że nietylko nie myślał o tern, ale nawet 
był przekonany, iż to nie może mieć 
miejsca. Matuschka przypomina, że w 
miejscu zamachu pozostawił wówczas 
egzemplarz hitlerowskiego „Der An­
griff“, w którym poczynił pewne uwagi, 
podkreślając przy tei sposobności, że jest 
sympatykiem ruchu hitlerowskiego, jak­
ikolwiek do partji nie zgłosił akcesu, 
gdyż z przekonania niejest antysemitą.

Pytanie przewodniczącego,¡czy po zo- 
machu uciekł z miejsca katastrofy, 
oskarżony potwierdza i wyjaśnia, że u- 
ciekł natychmiast, udając się pieszo 50 
iklm. do Berlina, skąd następnego dnia 
wyjechał do Wiednia.

Następnie sąd przystąpił do omówie­
nia najpoważniejszego zamachu Ma­
tuschka pod Bia Torbagy.

Tutąj oskarżony oświadcza ponow­
nie, że kazał mu to uczynić tajemniczy 
duch „Leo“. Omawiając katastrofę pód 
Bia Torbagy, Matuschka twierdzi, że nie 
spodziewał się, aby katastrofa pociągnę­
ła za sobą ofiary w ludziach, liczył się 
bowiem tylko ze stratami materjalnemi.

Na to przewodniczący krótko powie­
dział: „22 zabitych!“

Wówczas Matuschka zaczął płakać i 
chwiać się, wykrzykując jakieś niearty­
kułowane wyrazy i zdania. Gdy się nie­
co uspokoił, powiedział: „Gdyby ktoś za­
pytał wówczas, gdzie są moje dzieci, na- 
pewno odezwałbym się głośno: „To ja 
jestem sprawcą nieszczęścia.“

Następnie przewodniczący zwraca 
oskarżonemu uwagę na styl jego listów, 
tak odmienny od kiepskiej niemczyzny,

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAN
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

10)
Świtało zaledwie, kiedy zerwała się 

z łóżka. Ostrożnie, aby odgłosem kro­
ków nie zbudzić kogo z domowników’, 
ubrała się i wyszła na podwórze. Ogar­
nęła zachwyconem okiem budynki go­
spodarskie, napoły już w ziemię wpad­
nięte, przesunęła pieszczotliwe spojrze­
nie po domu, w którym się urodziła i 
wyrosła. Ktoś, jakby nie ona sama, po­
myślał za nią mimochodem: „wszystko 
trzeba będzie popoprawiać“. A nogi 
tymczasem już ją niosły ku końcowi 
podwórza tam. kędy za płotem wynosił 
się niewielki pagórek, porosły lasem 
Kiedy stanęła na najwyższem miejscu, 
z którego objąć mogła szmat ziemi od­
dany teraz w jej władanie, łzy szczęścia 
napełniły jej oczy, kolana ugięły się mi- 
mowoli, a usta przywarły do łona rodzi­
cielki.

którą się on posługuje obecnie. Ma­
tuschka odpowiada na to wśród ogólnej 
wesołości na sali rozpraw, że poprostu 
przepisał listy kanclerza Bicmarcka.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
miał istotnie zamiar popełnić dalsze za­
machy, Matuschka oświadcza, że plano­
wał zamachy we wszystkich krajach 
Europy i to na tak długi okres czasu, 
dopóki nie dowiedżianoby się, że to on 
jest ich sprawcą. Następnie podniesio­
nym głosem wykrzyknął: „Nie odstąpię

Wielkie zainteresowanie
konferencja lozańską

tfo Lozanny przybyło przeszło 300 dziennikarzy — Mocarstwa 
zapraszające postanowiły, że prace konferencji będą poufne

Lozanna, 15. 6. (PAT.) W ciągu 
dnia dzisiejszego do Lozanny przybyły 
niemal wszystkie delegacje na konferen­
cję reparacyjną. Zjazd jest bardzo wiel­
ki. Niektóre delegacje liczą po 50 do 90 
osób.

Konferencja jest bardzo licznie obe­
słana przez prasę. Do Lozanny przybyło 
przeszło 300 dziennikarzy.

Lozanna, 15. 6. (PAT.) Dziś popo­
łudniu w siedzibie konferencji repara- 
cyjnej w Ouchy odbyło się wstępne ze­
branie mocarstw t. zw. zapraszających, 
poświęcone ustaleniu programu jutrzej­
szego posiedzenia. Francję reprezento­
wał Herriot, Wielką Brytanję Mac Do­
nald i Simon, Włochy Grandi, Niemcy 
v. Papen i Neurath, Belgję Hymans i Ja- 
ponję ambasador Uszida.

Na posiedzeniu tem zdecydowano, że 
jutrzejsze posiedzenie publiczne będzie 
formalne i bardzo krótkie. Wypełni je 
przemówienie prezydenta konfederacji 
szwajcarskiej Motty oraz przewodniczą­
cego konferencji. Ustalono, że na prze­
wodniczącego będzie wybrany Mac Do­
nald. W posiedzeniu tem wezmą udział 
delegacje wszystkich państw.

Jutro popołudniu odbędzie śię po­
nowne posiedzenie poufne mocarstw Za­
praszających celem ustalenia dalszego 
programu prac. Publiczne posiedzenia 
konferencji nie są przewidziane. Prace 
konferencji reparacyjpej będą prowadzo­
ne poufnie i przewidziane jest, że nawet 
komunikaty wydawane będą tylko spo­
radycznie.

Lozanna, 15. 6. (PAT.) W przede­
dniu rozpoczęcia konferencji w Lozan­
nie sytuacja polityczna, jakkolwiek wy­
jaśniona przez rozmowy Herriota z Mac 
Donaldem, nie pozwala na całkowicie 
pewne horoskopy cc do wyników. Nie­
mniej uchodzi za niemal pewne istnie­
nie porozumienia francusko - brytyj­
skiego co do tymczasowego załatwienia 
sprawy odszkodowań. Francja i W Bry- 
tanja prawdopodobnie zdążać będą do 
przedłużenia moratorjum, upływającego 
1 lipca, na 6 miesięcy przy równocze- 
snem utworzeniu komitetu, mającego 
zbadać warunki definitywnego załatwie­
nia sprawy odszkodowań.

Bardziej mglisto przedstawia się pro­
blem gospodarczy, zarówno ogólny, jak 
i problem Europy środkowej. Dopiero 
najbliższe dni przyniosą pewne decyzje, 
w jakim kierunku potoczą się sprawy.

Lozanna, 15. 6. (PAT.) Członkowie | 
delegacji niemieckiej z v. Papenem na |

•— O, Boże wiekuisty! Dzięki Ci, żeś 
wysłuchał moich modłów gorących, ześ 
mi dał ten własny zagon ziemi i przy­
sięgam trwać na nim dopóki tchu wr 
piersiach starczy i siły w ciele. A tobie. 
Ziemio, ślubuję, oddać każdą myśl i każ­
dą kroplę krwi, oddać Ci serce całe, abyś 
mi kwitnęła i owocowała i aby Ci dobrze 
było ze mnął

Sama przed sobą wstydziła się po 
chwilj tej egzaltacji, chociaż czuła się 
teraz nie jak zwykły posiadacz ziemi, 
lecz niby kapłanka, przystępująca do 
spełnienia świętych obrzędów.

Przeszła wolno przez podwórze; ci­
sza jeszcze panowała wszędzie. Powie­
trze pachniało tak jakoś ostro, że wcią­
ganie go w płuca niemal raniło boieśnie 
błony nosowe. Rozjaśniało się tak szyb­
ko, że Hanka postanowiła sobie „złapać 
słońce na gorącym uczynku" pojawienm 
się na horyzoncie, musiała utkwić wzrok 
w jeden punkt, aby je upilnować. Kiedy 
wreszcie wyjrzało, zdawało się Hance, że 
wita ją przyjaźnie, że uśmiecha się do 
niej i raduje, widząc ją już na nogach.

Zapatrzona w słońce, me zauważyła, 
kiedy się ruch zaczął na podwórzu. Za­
skrzypiał rai i drugi żóraw u studni, i

od moich zamiarów! Spodziewam się. 
że dostanę 30 lat więzienia. Gdy je opu­
szczę, będę miał lat 70 i wówczas wyko­
nam planowane dalsze zamachy.“

Przewodniczący: — Więc pan chce 
dokonać dalszych zamachów kolejo­
wych:

Oskarżony: Nie. Ale użyję do nich 
prasy, która pomoże mi przeprowadzić 
moje zamiary.

Przewodniczący: Dlaczego użył oskar­
żony jako środka, prowadzącego do 
swych celów, tak katastrofalnych zama­
chów?

Matuschka: Dlaczego? Sam obciął­
bym to wiedzieć. Bo teraz dopiero wi­
dzę, że to nie byty naprę wdę właściwe 
środki. Zrobiłem najgorsze, co można

było zrobić na świecie. Jednakże sam 
nie wiem, dlaczego to uczyniłem,

Następnie zadaje oskarżonemu 
reg krzyżowych pytań prokurator 
Oskarżony sprytnie się z aich wykręca i 
zaczyna mędrkować na temat właściwo- 
ści leczniczych cebuli, poczem mówi 
swoich doświadczeniach i wynalazkach 
na tern polu.

Na tern zakończono przesłuchiwania 
oskarżonego, poczem przesłuchano daw­
nego przyjaciela Matuschka, Józefa Klei? 
na. Oświadcza on, że Matuschka bardzo 
lubił kobiety i że miał wielką satysfak- 
cję w' wywołaniu niezgody a nawet 
sprawianiu nieszczęść.

Dalszy ciąg rozprawy jutro.

czele, przyjmując dziś wieczorem przed­
stawicieli prasy niemieckiej, przedsta­
wili im punkt widzenia Niemiec na kon­
ferencji.

Z deklaracji ich wynika, że v. Papen 
reprezentuje te same tezy, które wysu­
wał Briining, mianowicie, że Niemcy nie 
mogą płacić, wobec czego domagają się 
definitywnego załatwienia sprawy od­
szkodowań.

Demonstracje w Wiedniu
Wiedeń. 15. 6. (PAT.) Wczoraj 

wieczorem nar. socj, urządzili demon­
strację na Kartu erstrasse i Johan- 
nesgasse wznosząc okrzyki przeć1 w 
austrjąckiemu radju „Rawag* . W de­
monstracji wzięły udział elementy 
młodociane.

Policja musiała kilkakrotnie roz­
pędzać tłum, który gromadził się w 
coraz to innych miejscach. Areszto­
wano 26 osób. Demonstranci U9uwa-

Zniesienie zakazu hitlerowskich oddziałów 
szturmowych

Jlząd Papena wchodzi w konflikt z poludniówemi krajami 
Mzeszy

Berlin, 15. 6. (PAT.) Prezydent 
Rzeszy podpisał dziś dekret polityczny, 
uchylający zakaz istnienia nąr. socj. od­
działów szturmowych.

Według informacji Biura Conti, de­
kret uchyla również zakaz noszenia 
mundurów przez oddziały szturmowe. 
Utrzymany ma być tylko zakaz urządza­
nia demoństracyj i masowych wymar­
szów przez szturmowców.

Berlin, 15. 6. (Tel. wł.) Prezydent 
Hindeńburg podpisał dziś rozporządze­
nie, znoszące zakaz SA. Decyzja doszła 
do skutku dopiero pod silnym naciskiem 
Hitlera. Walka o to toczyła się zacięta. 
Przeciwko zniesieniu protestowały jak 
wiadomo, kraje południowe Niemiec z 
Bawarją na czele. Z tego powodu n:e spo 
dziewano się wydania odnośnego rozpo­
rządzenia i już w kołach lewicowych tu 
i owdzie zaczęto mieć nadzieję, że rząd 
Papena się ognie. Przemogło jednak, 
jak słychać, rozważanie, że cofnięcie się 
rządu Papena w tej sprawie odrazu po­
derwałoby jego autorytet Frakcja hit-

to oderwało uwagę Hanki od słońca. Ski­
nęła mu tedy przyjaźnie głową, jakby 
ruchem tym powiedzieć chciała „nie 
mam już więcej czasu dla ciebie, sło­
neczko kochane“ —• i skierowała się ku 
stajni.

Fornale, czyszczący konie, podchodzi­
li ku niej i kolejno całowali ją w rękę. 
Spoglądali na nią coprawda trochę nie­
ufnie, ale że już od onegdaj wiadomą 
rzeczą było, że Hanka objęła majątek, u- 
znawali w niej „władzę“. Hanka, która 
ogromnie lubiła konie, podchodziła do 
każdego, zaglądała w żłoby, czy czyste, 
klepała po karkach. A konie, jakby 
wdzięczne za pieszczotę, wyciągały ku 
niej łby i ciepłemi, aksamitnemi no­
zdrzami, od których dotknięcia aż ciarki 
przechodziły Hankę z lubości, trącały ją 
w ręce Kiedy odchodziła od jednego 
by przejść do następnego, spoglądał je­
szcze chwilę za nią, a potem zabierał się 
znów’ do spożywania porannego obroku.

Kiedy wyśzłą ze stajni, ujrzała stoją­
cego na podwórzu Kostka Miał ten sam 
zalękniony wyraz oczu, jaki zauważyła 
u niego w Warszawde, kiedy przyszedł 
szukać u niej ratunku.

— Co? już wsiałeś, K^ostuś? —- spyta-

ni z centrum miasta, usiłowali wtar­
gnąć do kawiarń na F.ingstrasse. cze­
mu jednak policja przeszkodziła. p0 
godz. 21 zapanował spokój.

Przeczucie śmierci
B i e 11 a (Włochy), 15. 6. (PAT). - 

Zanotowano tu ciekawy wypadek prze, 
czucia śmierci u urzędnika pocztowe- 
go Gallione.

Zebrał on swycfc najbliższych krew, 
nych, oświadczając im. że przygotował 
testament i pragnie się pożegnać z ni­
mi, gdyż ma przeczucie, ¿jż w ciągu no­
cy umrze. Przeczucia Gallionego 
sprawdziły się, gdyż w nocy zmarł on 
na udar serca, co stwierdzili lekarze 
nazajutrz rano.

Zatarg o place na Śląsku
Warszawa, i6. 6. (Tel. wł.) Po­

nieważ przedstawiciele pracodawców w 
hutnictwie Żelaznem na Śląsku nie przy­
byli na posiedzenie komisji pojednaw. 
czo-rozejmowej, w Katowicach zostania 
powołana nadzwyczajna komisja roz­
jemcza, która wyda orzeczenie, obowią­
zujące obie strony. (w)

lerowska zadecydowała, że należy poka­
zać silną rękę. Wczorajszy artykuł pi­
sma berlińskiego „Der Angriff“ zawie­
rał nawet wyraźne groźby pod adresem 
rządu, a w nagłówku zamieścił wezwa­
nie „Papenie, bądź twardy". Wóbec le­
go, po zasięgnięciu jeszcze rady Hitle­
ra, postanowiono przeprowadzić reak­
tywowanie SA bez względu na protesty 
— przywracając również — o co toczyła 
się końcowa walka — mundury SA.

W ten sposób rząd! Papena zaryzy­
kował konflikt z państwami południc- 
wefnj a przedewszystkiem z Bawarią. 
Konstytucja tej ostatniej irtatwia jej bar­
dziej niż innym kra;om Rzeszy wydanie 
na własną rękę zakazu SA; jednakże nie 
zakażę munduru SA na swem teryto­
rium. Wydając taki zakaz, Bawarja 
przeciwstawiłaby się osobiście Rzeszy. 
Należy odczekać dalszego rozwoju tej 
sprawy. Zasługuje on o tyle na uwagę, 
że cała ta sprawa jest bardzo charaktery­
styczna dla prądów separatystycznych 
w Rzeszy niemieckiej. (D)

ła go miękko, gdyż, mimo strasznej 
krzywdy, jaką wyrządził rodzinie mo­
ralnie, a nawet materjalnie, (jakby się 
teraz przydały owe sześć tysięcy, uzyska­
ne ze sprzedaży Brzezinki!) miała wła­
śnie od owej chwili w Warszawie dla 
niego coś, zbliżonego do uczucia macie­
rzyńskiego.

— Bo... Hanko... chciałem z tobą 
pomówić, i pomyślałem sobie, że najle­
piej teraz, kiedy jeszcze wszyscy śpią.

— Słucham.
— Widzisz Hanko! Ja nie wiem, co 

ze mną chcesz zrobić. Tutaj pewnie nie 
byłbym ci potrzebny, zresztą może i nie- 
przyjemnieby ci było patrzeć ciągłe na 
mnie, bo to mogłoby ci przypominać 
ofiarę, jaką poniosłaś dla mnie Nie 
wiem też. czy. gdybym chciał powrócić 
na dawną posadę, znalazłbym ja wol­
ną... Zresztą... wstydby mi był" taro 
wracać, bo Chciaż może i nikt nie wie o 
niczem. ale mnieby się ciągle zdawało, 
że każdy podejrzewa mnie o-.- <>••* 
nieporzadk' w kasie.

Spuścił głowę i umilkł, jakby md 
tchu zabrakło nagle.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Napady rabunkowe w Poznaniu
jednego bandytę postrzelił i przytrzymał na ul. Samarzew- 

skiego agent policji kryminalnej
W ciągu dnia wczorajszego dokona­

no dwu zuchwałych napadów rabunko­
wych.

Według zebranych przez nas infor- 
macyj, w godzinach południowych do 
mieszkania żydowskiej rodziny Rafae- 
jó\v na Tamie Garbarskiej 4 zadzwoniło 
dwu osobników. Otworzyła im drzwi 
Okoio 50-letnia Rafaelowa. Nieznajomi 
wdarli się do mieszkania i w nieldości- 
wv sposób zmaltretowali Rafaelową, 
która w krytycznej chwili była w mie­
szkaniu sama. Dotkliwie poturbowaną 
opatrzyło Pogotowie Lekarskie (tek 
55-55), poczem przewiozło ją do szpitala 
miejskiego. Według wszelkiego praw­
dopodobieństwa jest to napad rabunko­
wy. Nad wyjaśnieniem powyższego ta- 
jeniniczego zajścia pracuje jeszcze poli­
cja.

Drugi napad wydarzył się również 
w biały dzień na ul. Szamarzewskiego.

Szczegóły tej sprawy są następują- 
fe; Przechodzący około godz. 15 ul 
Szamarzewskiego urzędnik policji 
śledczej był świadkiem następującego 
napadu, który rozegrał się w blyska- 
wicznem tempie. Jakiś osobnik wy­
rwał idącej ulicą kobiecie karton z 
ubraniem i zaczął uciekać. Napadnię­
ta wszczęła larm. Agent policji kry­
minalnej rozpoznał w zbiegu sylwet­
kę znanego przestępcy. Ruszył więc 
w pogoń za złodziejem, który usiłował 
przesadzić parkan przy ul. Szama­
rzewskiego 43, aby zbiec przed grożą­
cym mu pościgiem. Wówczas wywia­
dowca strzelił do bandyty z rewolwe­
ru. Po strzale opryszek osunął się 
na ziemię. Kula zraniła go w ramię i 
ugodziła w policzek, wychodząc pod 
okiem.

Powstało olbrzymi© zbiegowisko. 
Przybyłe pogotowie ratunkowe opa­

Tragiczna śmierć pracownika tramwajowego
Przygnieciony przez wóz tramwajowy konduktor poniósł 

śmierć na miejscu
Krótko po północy wezwano Pogoto­

wie Lekarskie do* wozowni tramwajo­
wej na Górczynie. W ciągu kilku minut 
karetka Pogotowia była już na miejscu, 
gdzie zastano dającego słabe oznaki ży­
cia konduktora tramwajowego Iwań­
skiego z Komornik. Nieszczęśliwy wkrót­
ce wyzionął ducha.

Śp. Iwański pad) ofiarą niezwykle 
tragicznego wypadku. Około północy, w 
chwili gdy wracający z miasta tramwaj 
wjeżdżał wąską bramą do garażu, spie­
szący się do domu konduktor Iwański 
wyjeżdżał na rowerze. Jeden z kolegów 
przestrzegł go przed grożącem niebez­

Rok nauki poznańskiej
Doroczne zebranie Poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk

Wczoraj o godz. 18 odbyło się dorocz­
ne walne zebranie Poznańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk.

Zagaił je prezes prof. dr. Bronisław 
Dembiński, który zwrócił uwagę na cięż­
kie warunki finansowe, w jakich pra­
cowało Towarzystwo w roku ubiegłym, 
a które utrudniały normalny rozwój 
pracy. Następnie podkreślił potrzebę 
współpracy całego społeczeństwa z 
przedstawicielami nauki. Instytucja no­
si przecież nazwę Towarzystw-a Pr^yJ8* 
ciół Nauk, a więc ma skupiać nietylko 
pracowników naukowych, lecz i tych, 
którzy mogą jej przyjść z pomocą mate­
rialną. Niestety zubożałe wskutek kry­
zysu społeczeństwo nie okazuje takiego 
poparcia, jakie się nauce polskiej należy.

Na przewodniczącego zebrania pro»- 
Dembiński zaproponował prof. hon.

Dług Polski w Ameryce
Ambasador Filipowicz podpisał u- 

mowę, dotyczącą spłaty części polskiego 
długu, odłożonej przez moratorium Hoo- 
vera. , , .

Układ przewiduje spłatę tych kwot 
w przeciągu lat 10.

Strzał w izbie deputowanych
Bruksela, 15 6. (PAT.) Are­

sztowano tu osobnika, który wszedł­
szy na trybunę w izbie deputowa­
nych, strząlił z rewolweru w stronę 
ław socjalistycznych, aie trafiając 
jednak nikogo.

trzyło bandytę i przewiozło go do 
aresztu policyjnego. Okazało się, żc 
rana, mimo kompłikacyj. nie jest nie­
bezpieczna.

W napastniku rozpoznano znanego 
policji przestępcę 20-letniego Teodora 
Wasielewskiego z Poznania, mieszka­
jącego przy uł. Łaziennej 1. (kl)

Tam, piepiz rośnie
Niezwykle ciekawy, ilustrowany sen- 
sacyjnemi wprost zdjęciami artykuł 
o dziwach natury w poznańskiej 

palmiarni.

Miasto pod gazem
Barwny feljeton z rysunkami o ata­
kach lotniczych i obronie przeciw­

gazowej.

Hausner uratowany
Dzieje tragicznego lotu przez Atlan­

tyk,
Wszystko w najnowszym (25-tym) 

numerze „Ilustracji Polskiej".

(Największe I najtańsze pi-tno ilustrowane 
dla szerokich kól publiczności. Pojedynczy 
ejrzemplarz tylko 45 eroszy Nabyó można 
u kolporterów ulicznych w kioskach dwor­
cowych Ruchu" w księgarniach oraz 
w agenturach naszych. Miesięczny abona­
ment 1.50 zl kwartalnie 4 — zl bez kos-ziów 
przesyłki Egzemplarzy okazowych bez­
płatnie należy żadaó wprost od adminiatra 

cji — Poznań, św. Marcin 70).

pieczeństwem. Iwański zeskoczył z ro­
weru i usiłował wyjść zanim się zbliży 
tramwaj, W ciasnej jednak bramie wja­
zdowej został przygnieciony przez wjeż­
dżający wóz do filaru. Obrażenia były 
bardzo ciężkie. Iwański doznał zgnie 
cenią klatki piersiowej i złamania ko­
ści miednicowej. Śmierć nastąpiła w 
przeciągu kilku minut

Na miejscu wypadku, zjawiła się po­
licja. Zwłoki przewieziono do Zakładu 
Medycyny Sądowej. Tragiczny wypa­
dek, spowodowany, jak się zdaje. nie 
opatrznym pośpiechem, wywarł wśtrżą 
sające wrażenie, (kl)

min. L. Ćwiklińskiego, co zebrani przy­
jęli przez aklamację. Na sekretarza po­
wołano prof. dr. K. Steckiego, a jako de­
legatów do podpisania protokółu J. M. 
rektora prof. J. Sajdaka i prof. dr. Groch- 
malickiego. '

Zmarli I nowi członkowie
W dalszym ciągu zebrania zabrał 

głos sekretarz generalny, prof. dr. Z. 
Lisowski, przedstawiając sprawozda­
nie z rocznej działalności Towarzy­
stwa. Na wstępie wspomniał zmar­
łych w roku ubiegłym członków 
czynnych, a więc zasłużonego history­
ka literatury prof. dr. Stanisława Do- 
brzyckiego, znakomitego chirurga 
doc. dr. Leona Mieczkowskiego, człon­
ka wydziału lekarskiego dr. K. Sągi- 
na i członków wspierających dr. M. 
Dyrdowską, dyr. A. Mizgałskiego, Z. 
Rittera, Ń. Rutkowskiego, ks. W. 
Skąpskiego i ks. J. Wiśniewskiego. 
W roku bieżącym zmarli jeszcze 
dwaj członkowie — członek honoro­
wy, zasłużony dla nauki poznańskiej, 
prof. dr. Bolesław Erzepki i członek 
czynny hr. August Cieszkowski, syn 
wielkiego filozofa, który położył wiele 
zasług przy badaniach twórczości 
swego ojca. Pamięć zmarłych człon­
ków zebrani uczcili przez powstanie.

Liczba członków Towarzystwa 
zmniejszyła się o sześciu. Ubyło bo­
wiem 17 członków, a przybyło 11. Wy­
dział lekarski wykazuje wprawdzie 
17 nowych członków, ale formalności 
przystąpienia Wypełniło tyłkó sześcip. 
Do tworzącej śię komisji archeolę- = 
gieżnej przybył ks. dr. W. Łęga, zna- | 
ny pracownik naukowy z Grudziądza;

do komisji teologicznej- — kś. prof. 
Słomkowski z Gniezna. Członków 
wspierających przybyło trzech. Jest 
to liczba bardzo niewielka, zważyw­
szy. że budżet Towarzystwa w znacz­
nej mierze zależny jest od składek 
członkowskich.

Subwencje zawodzą, wydawnictwa 
ograniczono

W roku bowiem sprawozdaw­
czym, a jeszcze silniej w roku bie­
żącym zawiodły dawne źródła docho­
dów — mianowicie subwencje. Da­
wniej Towarzystwo otrzymywało od 
ministerstwa oświaty 20 tysięcy zł, w 
r. 1931 dostało tylko 5 tysięcy, a w ro­
ku 1932 nie dostanie żadnej subwen­
cji. Starostwo Krajowe w roku spra­
wozdawczym wypłaciło jeszcze 3 ty­
siące złotych, a na rok 1932 przyznało 
tylko 1 200 zł. Ogółem subwencje wy­
nosiły dawniej 23 do 25 tysięcy zł, a 
w roku sprawozd. 9200 złotych. Pięć­
set złotych ofiarowała Lubońska Fa­
bryka Drożdży i 100 zł p dyr. S. Kry­
siewicz. Oprócz tych subwencyj p. T. 
Filipowicz ofiarował dar ze specjał- 
nem przeznaczeniem na poszukiwa­
nia archeologiczne pod kierownic­
twem prof. Kostrzewskiego.

Wskutek zmniejszenia się wpły 
wów już w roku sprawozdawczym 
znacznie ograniczono wydawnictwa. 
Oddzielny rachunek ma wydawnic­
two dzieła Władysława Mickiewicza 
p. t. „Żywot Adama Mickiewicza“, 
którego wydano tom II, przygotowa­
ny do druku przez prof. S. Dobrzyc- 
kiego. Na dzieło to rozpisano prenu­
meratę, która nie pokryje jednak ko­
sztów. Na wydanie dalszych dwu to­
mów niema już funduszów.

Specjalny fundusz Towarzystwa 
stanowi też legat hr. Mielżyńskiego. 
Wynosił on 20 tysięcy dolarów, płat­
nych w 5 ratach. Wpłynęła z nich 
jednak dotychczas tylko jedna cała 
rata i z drugiej — 12 tysięcy złotych. 
Legat ten przeznaczony jest na gałe- 
rję obrazów ze zbioru fundatora. —- 
Część zbiorów zdeponowana jest w 
Muzeum Wielkopolskiem. Część po­
zostałych udostępniona będzie nieza­
długo w galerji, która obejmie sztukę 
polską XIX wieku.

Z dalszych agent Towarzystwa se­
kretarz generalny wspomniał jeszcze 
o bibljotece, której księgozbiór, mimo 
kryzysu, stale się powiększa i nie mo­
że się już pomieścić w ciasnym lo­
kalu.
Wybory Zarządu ~ Prof. Dembiński 

szłonkiem honorowym
Na wniosek komisji rewizyjnej ze­

brani udzielili Zarządowi pokwitowa­
nia z całorocznej działalności.

Składkę członkowską uchwalono 
na rok bieżący w dawnej wysokości, 
t. j. wpisowe 5 zł i składka roczna 
10 złotych.

Ponieważ w roku bieżącym upły­
nął termin trzyletniej kadencji Za­
rządu. na dalsze 3 łata wybrano po­
nownie pp.: prof. dr. B. Dembińskie­
go. prez. C. Ratajskiego, ks. doc. S. Ko- 
zierowskiego r prof. dr. Z, Lissowskie- 
go. Do komisji rewizyjnej na rok 
1932 wybrano pp. S. Krysiewicza. T. 
Filipowicza i dr. R. Ziołeckiego.

Dla uczczenia pracy naukowej, 
zasług, położonych przy reprezento­
waniu nauki polskiej zagranicą, oraz 
organizacyjnych jako prezesa Tow., 
zebranie nadało godność członka ho­
norowego prof. dr. B. Dembińskiemu.

Postanowiono też. dla nawiązania 
łączności z nauką słowiańską nadać 
godność członków honorowych dwu 
uczonym czeskim — prof. Luborowi 
Niederle i prof. Wacławowi Svambe- 
rowi z Pragi oraz uczonemu jugosło­
wiańskiemu gen. Stefanowi Bośko- 
yićowi z Białogrodu.

W wolnych wnioskach prof. Skał- 
kowski poruszył sprawę przyjścia z 
pomocą wdowie po śp. B. Krzepkim, 
który przez 40 lat pracy w Towarzy­
stwie położył duże zasługi. W spra­
wie tej zaaprobowano kroki, poczy­
nione w tym kierunku przez Zarząd.

Na zakończenie prof. K. Hryna- 
kowski wygłosił niezmiernie ciekawy 
odczyt p- L „Rola najważniejszych 
pierwiastków chemicznych biotwór- 
czych i zachodzący między niemi 
związek (oktawa biologiczna), (t. kr.)

Wycieczki do Jugosławji
Staraniem Stów. Polsko - Jugosło­

wiańskiego w Poznaniu przyznało min. 
skarbu dla wycieczek, organizowanych 
w r. b. do Jugosławji, 55 paszportów ul­
gowych.

W związku z powyższem Stowarzy­
szenie organizuje dwie wycieczki nad 
A'’-iatyk, a mianowicie:

żywsza wycieczka wyjeżdża 3 sier­
pnia i wraca 30 sierpnia, przyczem »wie.

dzi Wrocław, Budapeszt, Sarajewo. Du­
brownik, Split, Crikwenicę, Plitwickie 
jeziora, Zagrzeb i Wiedeń.

Druga wycieczka wyjeżdża li sierp* 
nia a wraca 7 września i zwiedzi miej­
scowości jak wycieczka pierwsza: po­
nadto w drodze powrotnej zatrzyma się 
w Beogradzie i weźmie udział w między­
narodowych regatach wioślarskich.

Cena wycieczek, obejmująca koszty 
podróży (poc. posp. III kl., nocą II kl., 
statek II kl.), paszport z wizami, utrzy: 
manie i noclegi oraz autokary — wynosi 
720 zł.

Z uwagi na liczne zgłoszenia a ogra­
niczoną ilość uczestników, t. j. do 23 na 
każdą wycieczkę, skrócono termin zgło­
szeń do soboty, dnia 18 bm.

Jednocześnie komunikuje się, że 
Stów. Polsko - Jugosłowiańskie w War­
szawie organizuje większą wycieczkę w 
lipcu (od 3 do 26) w cenie 775 zł.

Zgłoszenia na wycieczki z Poznania f 
Warszawy przyjmuje Sekretarjat Stów. 
Polsko - Jugosłowiańskiego, pl. Wolno­
ści 9,1 p. od godz. 18 do 19. Telefon 37-72.

ADOLF NOWACZYŃSKI 
w Poznaniu!

Najznakomitszy i najpopularniejszy 
dziś w Polsce publicysta, literat poeta, 
dramaturg i satyryk w jednej osobie, sło­
wem: ADOLF NOWACZYŃSKI wygłosi 
w niedziele 19 czerwca rb. o godz. 12,30 
w południe w sali kina „METROPOLIS“ 
rewelacyjny odczyt na arcyciekawy te-
lD 1 „GAZY NAD MJASTAMF*

Publiczności naszej nie potrzeba tłu­
maczyć ani, przypominać wielkości J, za­
sług tego, jak nazwał Nowaczyńskiego 
ceniony krytyk Zdzisław Dębicki. — „3e" 
njalnego polemisty“. Styl jego pióra nie­
ma równego sobie w caiej Polsce, a „iy* 
we słowo“ Nowaczyńskiego ma jakiś ma­
giczny urok i czar, silę i moc... Potrafi 
on być raz wykwintnym, raz prostym, a 
zawsze bezprzykładnie odważnym». Dla­
tego zjawienie się jego na estradzie jest 
sensacją najpierwszej i najlepszej klasy.» 
Przemawia Nowaczyński rzadko, ale pre­
lekcje jego mają wartość olbrzymią, 
wprost historyczną!»

Bilety do nabycia w Księgarni Uni­
wersyteckiej Jana lachowskiego, Gwar­
na 19, tel. 24-4S zdpw 14994

Zwracamy specjalną uwagą P. T. Pu­
bliczności na treść afisza o tym odczycie, 
umieszczonego w oknach wystawowych 
Księgarni Uniwersyteckiej!

KtLENDtRZYK
Czwartek, 16 czerwca 1932

Słońce: wschód 3,29; •— zachód 20,17; — 
długość dnia 16 godz. 48 min n 

Księżyc: wschód 18,31; — zachód 1,13: —-
przed peinią.

Kał. rzk.: Benon B.; jutro Adolf.
Kai. stów.: Budżimir; jutro Drogomyśl

Zebrania
Dziś o 19,30 Sodaiicja Panien Urzędnł- 

cezk — zebr, wyborcze sekcji mi­
syjnej w salce Stów. Św. Zyty, Pie-

o 19,30 Śtow, Porządku Publ. (Wilda) 
u p. Figla, Wierzbięcice 27;

o 20 Klub Teatralny im Al. Fredry 
(Wilda) u p, Fiedlerowej, G. Wilda; 

o 20 Stów. Kupców Chrześcijan w Do­
mu Kupiectwa, ul. Zwierzyniecka 12; 

o 20 „Sokół“ (kolarze) w gospodzie
sokolej;

o 29 Stowarzyszenie Elektryków Pol­
skich, w salce „Philipsa“, pasaż 
„Apollo“;

Jutro o 18 Zw. Urzędników Kolejowych
ogólne zebr, w Domu Rzemieśln.; 

o 19,30 Jacht - Klub u sekr, L. Przy­
bysza, ul Ratajczaka 11 a, 7 w. 104 m. 

o 20 Tow. Śpiewu „Harfa“ w sali 
ogródków działkowych im. J. Choci-

O 20 K. S. „Korona“ w sali Zjedn. P 
Kol., ul. Spokojna 24;

o 20 „Sokół“ (Śródka) apel generalny 
na dziedzińcu szkoły ul. Bydgoska 4;

Muzeom Wielkopolskie, Ai. Marcinkow­
skiego 9. otwarte codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków od godz 10—16; 
w soboty, niedziele i święta od godz. 
10 do 14

Dział Przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym otwarty w tych samych godzi­
nach co Muzeum Wlkp,

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jana Fiiedricha o godz 16.15 z 

kap). cment. cw. Św. Łukasza, ul. 
Grunwaldzka. — śp. Marji z Wit­
kowskich Śliwińskiej o godz. 16.30 
z kapl. cment. par. Matki Boskiej 
Bolesnej na Górczynie.

Licytacje
Dziś o 10 uł. Kościelna 33 — samochód 

osobowy.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — Rewja ..Sposób na 

kryzys“ w wykonaniu zespołów ..Mor­
skiego Oka“ 1 „Wesołego Wieczoru" 
z Warszawy,

Teatr Nowy: Dziś — „Panna z dyploma­
cji" z Ant. Farmerem.
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TEATRY
Z Teatru Polskiego

Kilkudniowa gościna znakomitych 
artystów Teatru „Morskie Oko“ i „We­
soły Wieczór“ z Warszawy z przebojo­
wą rewją p. t. „Sposób na kryzys“ zosta­
ła na wczorajszej premjerze entuzja­
stycznie przyjęta przez publiczność po 
brzegi wypełniającą salę.

Dziś i codziennie po dwa przedsta­
wienia o godz. 7 i 9 wieczorem. Ceny bi­
letów, pomimo olbrzymich kosztów im­
prezy, która zjechała ze swemi wspania- 
łemi dekoracjami i kostjiumami, niepod- 
wyższone.

Z Teatru Nowego
Antoni Fertner, który opuszcza już 

nasze , miasto, pożegna publiczność 
poznańską na dzisiejszym spektaklu 
świetnej farsy „Panna z dyplomacji“.

Jest to więc ostatnia sposobność 
ujrzenia tego wielkiego komika, z 
którym naszą publiczność teatralną 
łączą tak serdeczne węzły gorącej 
sympatjL

Pr em jera w piątek. — Jerzy Le­
szczyński rozpoczyna swe gościnne 
występy w piątek, dnia 17 bm., prze­
pyszną rolą Gustawa Lebreche w re­
welacyjnym reportażu „Bank Nemo“.

W Paryżu, Berlinie i Wiedniu 
grano „Bank Nemo“ po kilkaset razy, 
zdobywając kolosalne sukcesy arty­
styczne i kasowe.

Teatr Letni
(Plac Nowomiejski nr. 5)

W ogrodzie przy placu Nowomiej- 
skim 5 nastąpi z początkiem przyszłe­
go tygodnia otwarcie teatru na wol- 
nem powietrzu. Na pierwszy ogień 
pójdzie świetna, pełna szalonego hu­
moru krotochwila „Teść szaleje“ czyli 
„Rozkosze domowego ogniska“. W 
odsłonie trzeciej akcja przenosi się do 
kabaretu, gdzie część tego aktu wy­
pełnią aktualne piosenki, satyry, oraz 
tańce.

„Sposób na kryzys“
Rewja w Teatrze Polskim

Dawno już nie było w Poznaniu 
rewji, to też publiczność z zadowole­
niem przyjęła wiadomość, że będzie 
mogła zaczerpnąć trochę humoru — 
który jest doskonałem antidotum na 
kryzys i ciężkie czasy.

W Teatrze Polskim zakwaterował 
się na kilka występów zespół rewjowy 
„Kameleonu“. Na afiszu widzimy 
znane nazwiska artystów z dawnego 
„Morskiego Oka“ i „Wesołego Wie­
czoru“. Władysław Walter ma już 

w Poznaniu doskonałą markę i każdy 
jego podryg w polce czy w „egzotycz- 
nem“ tango kuchennem wywołuje 
wybuchy śmiechu i oklaski. Zaopa­
trzył się przy tern w zapas aktualnych 
dowcipów, więc wesołość na cały wie­
czór jest zapewniona. T. Olsza ma 
szerszy zakres i produkuje się w za­
równo nastrojowych jak i wesołych 
piosenkach. W piosence „Ja mam 
nastrój“ robi kapitalnego „typka“, 
który mógłby dostarczyć całego cyklu 
piosenek Kontrastem, podkreślają­
cym rozpiętość uzdolnień tego arty­

sty, są jego piosenki, skecz śpiewany 
„Nowy grajek“ i kapitalny w efekcie 
wzrokowym „Dramat w lustrze“. W 
tym ostatnim partnerami Olszy są
I. i J. Neyowie, para doskonałych tan­
cerzy akrobatycznych, oraz Zena 
Alesso. Miłą tę tancerkę znamy już 
z debiutów na scenkach poznań­
skich. Stwierdziliśmy wczoraj, że po­
sunęła się w wyćwiczeniu akroba- 
tyczno - gimnastycznem i, jeśli dosta­
nie dobre kierownictwo artystyczne, 
będzie z niej pierwszorzędna gwiazd­
ka taneczna. W „Sercu zegara“ do­
wiodła niezbicie, że nie ma zupełnie 
kości, lecz zato posiada dużo wdzięku.
J. Bukojemska dzielnie sekunduje 
Walterowi w wesołych skeczach. Du­
żo temperamentu wkłada w „Fortan- 
cerkę“, w której tekście jest kilka nie­
przyjemnych, powiedzmy, drastycz­
ności. M. Gabrielli śpiewa solo i w 
duetach kilka ładnych piosenek. W. 
Macherski podobał się w „dramatycz­
nym“ monologu „W ar jat“ i w ske­
czach. Orkiestrę zastępują z całkowi- 
tem powodzeniem dwa fortepiany, 
przy których siedzą S. Surowski i Z. 
Wichler.

W ten sposób całe dwie godziny 
spędzić można na wieczorze rewjo- 
wym bardzo przyjemnie i wesoło. Pu­
bliczność, żądna lekkiej rozrywki, 
napewno chętnie korzystać będzie ze 
sposobności. Krasi

Przedstawienie dla dzieci
W sali kima „Metropolis'* daje kilka 

gościnnych występów Teatr dla młodzie­
ży pod kierownictwem Idy Michorow- 
skiej. Gra on przeróbkę powieści Hen­
ryka Sienkiewicza „W pustyni i w pu­
szczy“ w opracowaniu scenicznem A. 
Szczerby. Inscenizacja przedstawia oczy­
wiście duże trudności, ale zespołowi u- 
dalo się je rozwiązać zupełnie dobrze w 
2i krótkich obrazach. Mali widzowie 
przysłuchują się i przypatrują przedsta­
wieniu z zapartym oddechem, a naj­
większą bodaj dla nich atrakcją stano­
wi „żywy pies Saba“. Obrazy zmienia­
ją się szybko i sprawnie; dekoracje są z 
konieczności bardzo uproszczone.

(Obsługa radiotelegraficzna P, A, T-icznej)
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Skromne tylko życzenie — aby spektakle 
rozpoczynały się punktualnie, bo nawet 
młoda publiczność potrafi się niecierpli­
wić. Krasz.

Zwycięstwo Sztekkera 
w Wiedniu

Wiedeń, 15. 6. (PAT.) W cyrku 
Renza odbył się wczoraj mecz finało­
wy o mistrzostwo świata ciężkiej atle­
tyki (zapasy) w wadze ciężkiej między 
Sztekkerem (Polska) a Schwartzem 
jun. (Niemcy).

W walce, która trwała 1 g. 20 m., 
zwyciężył Sztekker, któremu publicz­
ność zgotowała burzliwą owację.

SPORT
0 puhar Davisa

Wiochy 1 Szwajcaria 3:2. W ostatnim
dniu spotkania w Montreux Fisher (Szw.) 
niespodziewanie pokonał po zaciętej wal­
ce pierwszą rakietę Włoch de Stefaniego 
3:6, 0:6, 9:7, 8:6, 8:6. Zwycięski punkt 
zdobył dla gości były zawodowiec de 
Palmieri, bijąc Aeshlimana 6:3, 6:1, 7:5. 
W półfinale strefy europejskiej Włosi 
spotykają się z Japon ją. (tel. wł.)

Tennis
W turnieju Queensclubu na kortach 

trawiastych w Londynie Jędrzejowska 
pokonała w grze pojedynczej pań Niem­
kę Horn 6:3, 7:5, rewanżując się jej za 
przegraną w mistrzostwach Warszawy. 
Sensacją dnia w grach pojedyńczych pa­
nów była porażka mistrza Ameryki 
Vines‘a do Australijczyka Hopmana w 
stosunku 0:6, 2:6, 3:6. (tel. wł.)

KRONIKA FILMOWA
Kino „Słońce" wyświetla film p. tyt. 

„Dziecko grzechu“. Córkę dziewczyny 
ulicznej, Nancy, wychowuje właścicielka 
małego hoteliku Jest dla niej surowa, 
ale kocha ją bardzo i radaby ustrzec 
ją od wszystkich niebezpieczeństw życia. 
Nancy zaręcza się z młodym miljonerem. 
Nagle na horyzoncie zjawia się matka. 
Mimo przestrzegania tajemnicy, dowia-
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duje się, że córka jej żyje i ma zosf,, 
miljonerką. Oczywiście chce to wykoí 
rzystać. Wychowawczyni, broniąc s¿c,p 
ścia ukochanej Nancy, strzela do matki 
Uwolniwszy ją w ten sposób j zape,’' 
niwszy jej spokój, oddaje się w r * 
sprawiedliwości. Ciekawa treść 
poparta jest efektownemi momentami 
(jak np. jazda w łodzi motorowej) ora 
dobrą grą aktorów. Dobrze nakreślona 
jest postać starej kobiety, nie pozbawi», 
nej wad, a poświęcającej wszystko dla 
ukochanego dziecka. Jest nią Maria 
Dresser. Interesującą sylwetkę kapita­
na statku rybackiego daje Wallace Beerv 
Rolę tytułową gra Dorothy Jordan. X‘ 

Nadprogram — wesoła farsa p ty* 
„Piknik“ i kronika filmowa. (ver.)

Kino „Wilsona" wyświetla film p tyt 
„Lekarz kobiet“. Osnową filmu jest za. 
gadnienie, czy lekarzowi wolno dokony- 
wać operacji spędzenia płodu. Zagadnie! 
nie to jest przedstawione w ten sposób, 
że widz może wyjść z kina pod wrażeń 
niem, iż są bardzo liczne wypadki, w 
których lekarzowi wolno tego rodzaju 
operację dokonać.

Z punktu widzenia estetyki filmu na­
leży przyznać, że „Lekarz kobiet“ jest fil- 
mcm zrobionym bardzo poprawnie M». 
że tylko postać dr. Grebera jest potrak­
towana ze zbyt mocnym szablonem barw 
„czarnego charakteru“. W rolach głów­
nych oglądamy Ewelinę Holt (panna 
Hausen), Iwana Petrowicza (dr, Schaefer) 
i Hansa Albersa (dr. Greber). (Ga)

Kino „Renalssance“ wyświetla dwa fil. 
my: „Potwór z wyspy San Silos“ i „Szaj­
ka fałszerzy pereł“. Oba filmy należą 
do przeciętnych filmów sensacyjno . de- 
tektywnych, nie odznaczających się tad- 
nemj podkreślenia godnemi wartościami. 
Drugi film jest nieco lepszy od pierw­
szego. Bohaterem jego jest detektyw 
Stuart Webb, który demaskuje szajkę 
falsezrzy pereł. (Ga)

Telegramy nledoreczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym 
ul. Pocztowa 6, I. piętro, pokój nr 123, 
telefon 57-00:

1. Gdynia — Marciniak, Poznań.
2. Warszawa — Bernard Cisewski, 

adwokat, Gdańska 6.
3. Jeruzalem — Kachlick, Sołacz.

.---------------- --- ------- iij

Za ogłoszenia ł reklamy odpo- 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

im. J. Słowackiego
podaj© do wiadomości, że ma jeszcze wolne miejsca 

tylko w kurs. II. i III. w 15003
Tamże przyjmuje się wpisy do wszystkich klas

Szkoły Przygotowawczej.
Zgłoszenia codziennie między godz. 10 a 12 w nowym 
gmachu szkolnym przy ul. Marsz. Focha 90. Telefon 70-10

Skład
z maemikaniem 2 pokoje kuchnia., 
nadajace na każde przedsiębior­
stwo miesięcznym czynszem Ża- 
bikowie wynajme. Zielke Gen. 
Umińskiego 7a (Wilda). p 485

Dywany
reparuje — Tabernaoki. Wielkie 
Garbary 4. dom ogrodowy, lewo, 
miesakanie M, Pp 464-55.334

Ogłoszenia do 30 słów dla »¡szu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych

Osoba
w Średnim wieku, inteligentna, 
bezwzględnie uczciwa, znajaca
fospodarstwo domowe i skromna 

uchnie szuka posady Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdw 69 183

Poszukuję
oosady urzędnika lub pisarza go- 
spod ar czego ad Iioca z szkołą rol­
nicza i 5 letnia praktyka świa­
dectwa bardzo dobre. Na żądanie 

i kaucja. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 
zdw 69 185

Rządca gospodarczy
samotny. doskonały swym zawo­
dzie. szuka posady za skromnem 
wynagrodzeniem. Wasicki Na 
kła n/N.. Dąbrowskiego 28.

 zdw 67 739

Française
cherche place. Offres 
Poznański zdw 69 278

Ku««

Szofer
z długoletnia praktyka dobren 
świadectwami szuka posady. - 
Adres Kurjer Pozn. zdw 69 2S

Stołowy - bufetowy
specjalista do kanapek sałatek, 
z kaucją poszukuje posady Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zd w 69 238

Bufetowa
uczciwa sumienna z dobrem go­
towaniem poszukuje posady zaraz 
l.lipca 1932. Łaskawe oferty Ku- 
rjer Poznański zdw 69 304

Adam Knobelsdorff
lekarz, dentysta

przeprowadził się na ul. Pocztową 11, m. 9 
narożnik ul. Rzeczypospolitej.
Przyjmuje jak zwykle. Teł. 5 «-96 14997

Sprawy kaląiek
wszelkiego rodzaju 

Introllgatomlc 
Drukami Toruńskie) 

T. A w Toruniu 
uL św. Katarzyny 4.

Biuralistka
krytycznera położeniu smti& ja­
kiegokolwiek zajęcia. Oferty Eu. 
rjer Poznański zdw 67 281

Nauczycielka
szuka posady zaraz lub od wrze­
śnia cnetme na wieś Oferty 
Kurjer Poznański zdw 69 269

Miody
sekretarz adwokacki

obeznany wszelki* i pracami w 
adwokaturze i notariacie, poszu­
kuje posady. Łaskawe oferty do 
Kurjera Pozm. pod zdw 67 443

Handlowiec
z kaucja 'poszukuje jakiejkolwiek 
posady. Zgłoszenia Kurjer Pozn
 zdw 69 237

Praktyki aptecznej
w Poznaniu poszukuje starszy 
student farmacji zrazu bezpłat­
nie od zaraz. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 69 312

28 WOLNE MIE1SCA

Dziewczyna
.. średnim wieku, samodzielna z 
dobrem gotowaniem poszukuje 
posady do samotnej osoby. Ofer­
ty skierować Elżbieta Wróblew- 
ska Kępno. Rynek 21. zdw 69 305112 parter lewy.

Uwaga!
5 wolnych miejsc dla pań inteli­
gentnych powyżej lat 25. Świet­
na egzystencja. Pierwszeństwo 
maja pielęgniarki i ekspedientki. 
Zgłoszenia z dokumentami w 
■zwartek od 3 6 Wały Janą UI 752zdp 08 052

na czerwiec 1932 za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
rZcupidld datku ¡'lustr Jlustracja Poznańska" i Nowiny Sportowe" w Po-

... 1 znaniu w eksped. zl 4 00 w agencjach w mieście zl 4.50 z odnoszeń em
lo domu w Pozn a nu zl 4 70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięczni« zl 4 94 
kwartalnie zt 14 82 pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00 w innych krajach zl 1100 
W razie wypadków spowodowanych «ila wyższa, przeszkód w zakładzie strajków i t p 
wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie p<sma. a abonenci nie maja prawa domagania 
sie medostarczonycb numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476,3307,3524, 3525, 4072, w niedziele, święfń i

Orrłncypnin aa. stronie 6-tąmowej 25 gy. na stronie 4-tamowej przy końcu tekstu ygiOSZenia redakcyjnego 60 gr na stronie eawarlej 100 er na strome drugiej 
120 gr przed wiadomościami potoczneini 200 er od l-lamoweeu mim Ogłoszenia skomplikowane oraz z zas*rzężeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyda 

tI5a?2i.Bnn<,8° pr2yJmuJeT' do godz 18 30 w nagłych wypadkach do go’?z 22 u mróża do 
wydania wieczornego drobne do godz 11 w soboty i dni przedświąteczne tylko do godz 10 «“2ł?o4ri Drobne ogłoszenia: »Iowo napisowe (tłumi) 25 gr każde 
¿«“eiwSJi/^^d^i^Sie^fc * wy«ok<>8oi’ ofoszema powstałe wskutek

i C„oęlĆ Si?« materiał poświęcony danej uroczystości,
j nocą tylko 1476, 3®24 i 4072. filja Stary Rynek 2305. — P. K. O- Poznań nr. 200 149.
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